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OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O° Reaumiura. 


Dzien Barometr | | igro- 

godzina | ma OV q. Therm: | metr 
pó 27 11. 834 -1. 7 | -- 6,7 

24. 12) „11. 824 1.2 6,0 A 
3 j| „11. 541 1.5 7,0 
9 » 10. 960 -2 0 —7.0 " 


Gest Ultzed owa. 


KRAKÓW. 
Ceny Zboża w 3 14 gatunkach sprzedawa- 
nego na targowicy w Kleparzu. 


Dnia 23 i 24 l 2 3 4 


Stycznia 1832 r.| Zł! gr Zi|gr ZA |gr Zijgr gr 

Korzec Pszenicy:, 25 |15 23|—|20|- [18 — 
Sarak. Aol- 19l—lagi 075 
— Jęczmien:.|20| —|17|15|17|—|16/15 
— . Grochu....|18] —|17|—|16/15/14|— 
— Owsą.......|10115]10|—| 9]25|—|— 
— Jagieł....... [28 | —|27|—|26|—125) — 
—  Rzepaku...|28|-—|[24|—|231—122|-— 


LOTERYA KRAJOWA. 

W 487 ciągniema dnia 25 Stycznia 1832 
roku w przytomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z kołą zostały 
numera następujące: 

17. — 72. — 20. — 16. — 62. 

Przyszłe 488 ciągnienie przypadą dnia 
l Lutego 1832 r. 


Wiatr 


zachodni słaby | 


pół zachodni „ród 
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| Stan Atmosf: | UWAGI. 


pachmurno 


Komornik sądowy uwiadamia publiczność, 
iż dnia 14 Lutego r. b. o godzinie 9tey ran-. 
ney, w Krakowie przy ulicy Różaney pod 
L. 614, odbędzie się licytacya, fortepiana w 
formie piramidy stojącego, wykładanego ma- 
choniem, z bronzami, octaw siedem i pół, 
mutacyi sześć. 

Kraków dnia 23 Stycznia 1832 r. 

J. Słodkowski k. s. 


Rz 


Crese picuczen owa. 


NIDERLANDY. 
a maca b Stycznia. 

— Na wczorayszóm posiedzeniu drugiey 
izby stanów jeneralnych, rozpoczęte zostały 
narady nad obudwoma projektami do prawa 
względem pokrycia nadzwyczaynych wydatków. 
w r. 1832, któreby w skutku dalszego trwa- 
nia woyny nastąpić mogły, Ośmnastu mó- 
wców, mianowicie zaś PP, Fresst, Bordes, 
Hofstede, Luyben, Donker, Curtius, van 
Coelens, van Wickevort, van Hemert, Fo- 
ckema, van Dam Rapelaer, Beelaerts, de Jou~ 


o 


ge, van Nes, Warin, Luzac van Syszama i 
op den Hoof, oraz minister skarbu, słyszyć 
się dalo w tym przedmiocie z mnieyjlub wię- 
Obrońcy proje- 
ktu dowodzili w ogólności, iż obowiązkiem 


cey obszernemi wnioskami. 


jesł wspierać rząd w teraźnieyszych okoli- 
cznościach,' dla utrzymania honoru, wolności 
i niezawisłości północnych Niderlandów; iż 
stany jeneralne zaciągnęłyby wielką odpowie- 
dzialność, gdyby odmówiły pomocy rządowi, 
stawiać mu przez to chciały przeszkody; nad- 
10, że wedle prawa zasadniczego, król może 
rozstrzygać względem woyny i pokoju oraz 
zawierać traktaty; Że projektowane pra- 
wo domaga się tylko od stanów jeneranych 
kredytu, i że ich obowiązkiem jest, zaufać 
królowi, ażeby go postawać w możności utrzy- 
mania i nadal narodowey niezawisłości drogą 
już utorowaną.. Wszyscy mówcy oświadczy” 
li się także przy tey sposobności przeciw pro- 
jektowanym 24 artykułom konferencji, nie- 
którzy zaś byli tego zdania, iż za ich przy- 
jęciem zostałyby Niderlandy wymazane z rzą- 
du niezawisłych państw Europy, że dla tego 
należy się mieć na baczności tak względem 
bojaźiiwych nieprzyjaciół, jako też względem 
przyjaciół zajętych własnym interessem. Mó_ 
wcy powstający przeciw pierwszemu proje. 
ktowi do prawa, nieoświadczali się jednakże 
za 24 artykułami, owszem byli zatem, ażeby 
rządowi nieodmawiać Żądanego kredytu, dla 
utrzymania praw kraju, niechcieli się tylko 
zgodzić na środki, któremiby (wedle powtór_ 
nego projektu do prawa) pokryte bydź mialy 
wydatki, dla czego sądzili się obowiązany mi 
głosować poprzednio i przeciw pierwszemu 
projektowi stanowiącemu głównie nadzwy_ 
czayne wydatki wydziału marynarki i wojen. 
négo, Pierwszy jednakże projekt przyjęty 
został większością 44 przeciw 4 głosom, dru- 
gim zaś zaymie się izba na dzisieyszem po- 
siedzeniu. 


——— 


TURCIA 
Sranetr 10 Grudnia. 
— Podług ostatnich wiadomości o wypra- 
wie wice króla Egiptu przeciw Ńyryi, miał 
Ibrahim basza, mający nacęelne dowództwo 
nad wojskiem swego ojca, bez trudności, a 
nawet bez wżycia oręża obsadzić, Gazę, Jaf- 
tę i Kaiffę, awangarda zaś woyska egiptskie- 
go posunęła się już aż pod St, Jean d Acre. 
Lecz podług opowiadań przybyłego tu, wezo 
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lay tatara, woyska Meohmeda Ali Baszy mia- 
ły wyść znowu z pomienionego miasta gdzie 
się znayduje Abduiah Basza, co się domyślać 
każe, że to nastąpiło jedynie dla rozpozna- 
nia. Po szybkich postępach, jakie- woyska 
egipskie uczyniły w Syryi, zdaje się niewąt- 
pliwem, że Mechned Ali basza znaleźć mu- 
siał licznych stronników w tey prowincyi. — 
Flota egipska wylądować miała przy Jaffa i 


, Pripoli, Samowołne to postąpowanie wice kró- 


la Egiptu niepodoba się Porcie, i niezawodnie 
założenie obozu przy Konich i ciągłe wysyła- 
nia mocnych oddziałów woyska do Damaszku, 
mają na celu nietylko uspokojenie tey pro- 
wincyi, ale też ukaranie walczących z sobą 
obudwóch namiestników Egiptu i St. Jean 
d Acre, gdyby ci nieuskutecznili jeszcze roz- 
kazu względem dobrowolnego ukończenia wal- 
ki. Stały ten zamiar sułtana okazuje się tak 
z wyraźnego brzmienia firmanu, rozeslanego 
na wszystkie prowincye Państwa, jako też z 
rozpoczętych gorliwie prac w arsenale. Na 
wszystkich warsztatach okrętowych budowa- 
no teraz 4 okręty liniowe i 10 fregat, które 
w ogóle zawierać mają 764 dział, Sułtan 
nieprzestaje zaymować się z naywiększą usil- 
nością i rozwagą ulepszaniem i urządzaniem 
woyska. Tym celem zapisano z Europy, mia- 
nowicie zaś z Anglii rozmaite potrzebne ma- 
chiny i narzędzia, polecono oraz wystawić no- 
wy arsenał i ludwisarnią, w Dolmabagoże, 
gdyż zabudowania w Tophana okazały się 
nieprzydatnemi do tego. Od zajęcia Skutari 
zwróciła się zupełnie publiczna uwaga od tey 
części państwa tureckiego. Mustafa baszą 
oczekiwany jest ciągłe w stolicy; mówią iż z 
powodu silnych nawałnić przedsięwziąć mu- 
siał podróż lądem. Wielki Wezyr Mechmed 
basza miał bydź gotów udać się do Monar- 
byru, po mianowaniu tymczasowego namie- 
stnika Skutari. Podług ostatnych wiadomo- 
ści ze Smyrny, ustała tam cholera prawie. zu- 
pełnie, również i zaraza Ww stolicy coraz się 
bardziey zmniejsza, 

— Monitor Ottomasiskt pod napisem: Spra- 
wy Bosnii, zawiera następujący artylyd: sPod- 
czas ostatnich niespokoyności w Albanii, któ- 
re środkami rządu oraz męztwem i karno- 
ścią woyska uśmierzone zostaly, zebralo się 
wiele próżniaków i włoczęgów w Albanii i 
obrało sobie tę porę do knowania spisku.— 
Niejaki Hussein kapitan z woyska nieregu- 
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tarnego, niemający Żadnego oświecenia ani 
przyzwoitego wychowania, starał się korzy- 
stać z tego spisku, celem dopięcia prywa- 
tnych swoich zamiarów. Podżegał on swemi 
zachęceniami spiskowych, a pokrywszy chy- 
trość swoję maską wierności, usiłował wyro- 
bić sobie urząd namiestnika Bosnii. Widząc 
jednakże, iż tym sposobem trudno mu będzie 
dopiąć dumnego swego celu; i że droga ta 
zbyt była długą dla gorących jego chęci, 
sam Się narzucił na namiestnika kraju i wnet 
objął władzę rządu; udawał on wyższego u- 
rzędnika Porty, a prowadząc sprawy zwy- 
kiym trybem, nadał przeciwny kierunek in- 
teressom kraju. Wszyscy rozsądni miesz- 
kańcy Bośnii, ci wszyscy którzy w dochowa- 
niu swojey wierności upatrują całość swoich 
niajątków, są przeciwnemi temu przywłasz- 
czeniu. Nami tylko stronnicy Husseina, nau- 
czeni świeżemi przykładami, których skutki 
prędzej dzy późniey nieodrębne są od każ- 
dego zawichrzenia, z żalem przewidywać 
zaczęli, że ich położenie do niczego dobre- 
go doprowadzić niemoże, i że nie są w sta- 
nie wytrzymać wałki z rządem. Zapaleńsi 
jednakże wichrzyciele nierzucali jeszcze wiel- 
kiego swego przedsięwzięcia, spokoyni zaś mie- 
szkańcy, którzy w stanie gwałtowuego roz- 
porządzenia wystawieni są na wszelkie stra- 
ty, milczą unikając okropności woyny domo- 
wey i dla odkrycia swych chęci oczekują 
chwili, w którey wysoka Portą da winnym 
uczuć mściwą ich rękę. Nikt nie tail przed 
sobą nieofistępnych skutków spisku, Doświad- 
czenie lat wielu nanczyło kazdego, co zwy 
kle pociągają za sohą nierozsądne projekta 
niemających nic do stracenia, dla któtych o- 
bojętnym jest honor i interes prowincji, w 
którey zapalają bunty; zawsze, ich dosięgał 
miecz sprawiedliwości. Ten sam los spotka 
Jlusseina i otaczających go właczęgów, któ- 
rych nierozaum poważył się uchwycić stér 
rządu prowincji, zamieszkaney przez tylu 
szlachechetnie myślących mężów uciemieżą- 
nych przez niego.—  Niespokoyności w Ml. 
banii już ustał; za staraniem wielkiego We- 
zyra przywrócona w tym kraju znpelna spo- 
koyność i porządek przez użycie środków 
przepisanych od J. Sułtańhskiey Mości. Wszy- 
scy, którzy bląd swóy uznawszy, wykonali 
przysięgę na wierność, otrzymali przebacze- 
nie; żadna gwałtowna reakcya niepozostawi- 
ła między ludem zarodu nieukontentowania. 


Może przeto Wielki Wezyr zająć się przy- . 
wróceniem prawego porządku w Bosnii i 
skierowaniem Husseina wraz z jego stronni- 
kami na drogę rozgądku. Skutek ten wkrót- 
ce uastąpi. » 
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Literatura. 


BAJKI Í POWIEŚCI 
Wierszem Joz: Wincentego Bancuchkiego. 


Z drukarni P. Stanisiawa Gieszkowskiego 
w Krakowie, wyszło w tych dniach piękne 
wydanie, w niczem prawie nieustępujące nay- 
porządnieyszem paryskiem Bajek é Powiescć 
Joz: Wincentego faucackiego. —  Śzano- 
wny autor od dwudziestu kilku lat, znany 
z dowcipnych tego rodzaju płodów swojego 
pióra, z których kilka, niegdy Pszczolia 
Krakowska podobno pierwsza na widok pu- 
bliczny wydała; ukrywał je dotychczas w swo- 
jey teczce, i z każdey okoliczności, w którey 
mógł niewinną iuymującą prawdą, ułomność 
blizniego na lepszą drogę naprowadzić, u- 
miarkowanie korzystając, pomnożył ten ma- 
ły zbiorek, itym sposobem bez pretensyi do 
czczych oklasków, które zawsze głośniey po- 
chlebstwo, niż zdrowy sąd wydaje, złożył w 
skromney daninie swym rodakom, z tem kró- 
ciuchnćm zaleceniem się ich poblażeniu, któ- 
re nam tu miło powtórzyć: 

Byl czas, kiedym do ludzi wśród prawdy przybytku, 

Mówił o jċy potrzebie, szukał ich pozytku : 

Dziś gdy Żale o prawdę i urazy słyszę, 

Biorę toż samo pioro i Pajki nićm piszę; 

Zawsze jednak méy pracy jedynym jest celem: 

Uczyć ludzi, poprawiać, i bydź przyjacielem, 

Ludzie mniey obznaymieni ztrudnościami 
zawodu póetycznego, zwykli ten rodzay po- 
ezyi zbytlekkim, podrzędnym, mniey znaczą-, 
cym, epigramatycznym nazywać, auporni ro- 
mantyczności uwielbiacze, od których nieo- 
dzowney wyroczni, nawet do zdrow ego roz- 
sądku, odwołać się niewolno, wszystkich au- 
torów poezyi opisującey i morałney, nazwali 
bez ogrodki wierszopisami, utrzymując: że 
ten tylko jest dziś poetą, kto umie pięknie 
marzyć, uganiać się ze łzami za cieniem ide- 
alney kochanki,— szukać jey po grobach, 
pieczarach i cmentarzach, — słowem zasępiać 
i w ponurości zagrażać, i biednejnu czytel- 
nikowi, który nieraz ucieka się do Póety, a- 
by go ze smutku wydźwignął, zamiast bra- 


terskiey udzielić odrobinę pociechy, resztę 
błogiey myśli, czarną melancholiją zatruwać. 
Niewinny uśmiech, wieczny wygnaniec zp0e- 
xyi romantycznóy, tułacz na potępienie ską- 
zany, świętokradzki bluźnierca nadziemskich 
jey pomysłów, w krótce musiałby konać z 
nudów w przysionku jey świątyni kirem we- 
wnątrz i zwierzchu obleczoney, gdyby wrza- 
wa jey apostołów, umiała bydź tyle przeko 
nywającą, jak jest krzykliwą. 

Prawdziwy talent, w każdym rodzaju poe- 
zyi, potrafi bydź chwały godnym; dla tey przy- 
czyny, szanując go i w romantyczney, szukay- 
my ipoważaymy go wszędy, gdziekolwiek nam 
zabłyśnie. Całe pasmo życia człowieka jest 
poezyą, równie jak cały przetwór przyrodze- 
nia;— dawać przeto pierwszeństwo jednemu 
rodzajowi nad drugim, jest to tylko własne 
upodobanie narzucać innym za prawo, — jest 
śmiesznością, donkiszotyzmem literackim, od 
zdrowey krytyki, zarozumieniu i szałowi 
przekazanym w dziedzictwie. — \ Dla tego z 
prawdziwem uwielbieniem czytamy zaraz w 
przemowie autora ninieyszych Bajek, do xi$- 
cia Henryka Lubomierskiego, tę godną pióra 
naszych Krasickich i Kochanowskich strofę: 

Pracom talentu, niema dancy miary, 
Czyli jak świeczka, czy jak słońce błyska 
Dla dobra krujn, równie drogie dary, 
Gdy kto piłgroszek, lub talara ciska. 

Nie jest moim zamiarem zapuszczać się 
w zbyt głęboki rozbiór tego dziełka, ani w 
obszerne pochwały, — po krótce powiem co 
anyślę. Bez wady jeszcze niewyszedł na jaw 
żaden utwór człowieka, żaden naycelnieyszy 
poemat. — Niepowiem więc że autor wolnym 
jest od usterków, owszem od wytknięcia ich 
zacznę,aby têm śmieley oddać cześć należną 
zaletom.— W prawdzie wyrocznie romantyków 
uwałniają dziś poetę od posłuszeństwa wszel- 
kim prawidłom, każą tylko iść za popędem 
jeniuszu; lecz gdy pióro poety równie jak 
pędzel malarza, w naywiększym zapędzie zo- 
stawia po sobie skazę; dla czegóż jey nie- 
sprostować lub nieugładzić ? — W bajeczce 
Mopsik i Kundel którą nam tak klassycznie w 
4ch wierszach odmałował Krasicki, znayduję 
nietrafne porównanie: 

»Zuwsze wesoły, jak ogórek tłusty.» 
albowiem tłustość niejest przymiętęm ogórka, 
zmiana tego jednego wyrazu na paczek, zu- 
pelnie zaraz inną, wlaściwszą, nada postać 
ty myśli. — W bajeczce Słowik i Kanarek 
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widzę ubliżenie piękney naturze. Naystaran- 
niey wyuczony kanarek niemoże iść w poró- 
wnauie z słowikiem. Na niego jeszcze żaden 
póeta nienarzekał. Niesłusznie więcautor mówi 


Bo że słowik z przyrodzenia, 
Miluchue wywodzi pienia, 

Ma wtćm korzyść ale bićdńą, 
Spićwa pięknie, ale jedno. 


Owszem, to kanarek raz mnie tak znudził 
jednostaynością swojego śpiewu z pozytywka, 
że gv wyrzuciłem zklatki i puściłem na wol- 
ność. Któż kiedy znudził się nuceniem cza- 
rownego słowika? Jagiełło życiem przypła- 
cil upodobanie swoje wtym pieszczotliwym 
śpiewaku! Obstając więc za dobrą sławą tak 
niesłusznie upośledzoney ptaszyny, proszę Au- 
tora, aby teinu poernatowi inne dał zakoń- 
czenie. W tem mieyscu jestem prawdziwym 
romantykiem, w poezyi szukam piękności, nie- 
wchodząc wjćy cele i zamiary. - 


Bajkon: J. W. Łancuckiego, możnaby je- 
szcze zarzucić cokolwiek rozwlekłości; lecz 
zarzut ten czyniony już Niemcewiczowi, nie- 
utrzymał się przed jey pięknością. I tu nay- 
surowszy krytyk zapomni o tey wadzie, gdy 
póydzie za popędem trafnych i dowcipnych my- 
śli autora. Zaraz wstępna powieść Bayka č 
Prawda, zachwyci go i o krytyce zapomnieć 
każe. Wielkim jest wstęp do bajek Krasi- 
ckiego, lecz tu więcćy słodyczy, łagodności 
spotykam;— tem większą zwięziość uwieł- 
biam, tu mnie zaymuje /ekkość, ta naypię- 
knieysza poezyi ozdoba, na którey ociężały 
tylko pedantyzm, nigdy się poznać niemoże, 
Wesołe, zawsze trafne i dowcipne bajeczki: 
Sliwki i morele,— Kura i kogut, — sroka i 
małpa, — zując tkuropatwy,— jaju kurczę, 
kluska tkasza,— pług twoły,— kot i kundel, — 
żółw imacha;,— lis i wilk, — tak jak wielkie 
utwory Krasickiego, pozostaną na zawsze 
wzorowemi. Słowem, że bayki szanownego 
autora, należą do rzędu tych płodów imagi- 
, nacyi, które w ręku każdego, ktokolwiek jest 
miłośnikiem literatury syczystey, znaydować 
się powinny. 


Kussossoan 


